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B e r l i n ,  d. 2 4 .  L is topada ,  — R ó ż n e  f r a k c j e  z g r o ma d z e n i a  n a r o d o w e g o  
z a t r u d n i a j ą  się k w e ś t y ą ,  czy  j ec ha ć  do B r a n d e n b u r g a ?  D o t ą d  j eszcze  nic 
s t a n o w c z e g o  nie p o s t a n o w i o n o ,  nie dla tego,  że r ó ż n e  są  o tein z d a n i a ,  lecz 
że  os t a te cz ne  oświ ad c ze n ie  z aw i s ł o  od s y s t e m a t u ,  j ak i e g o  się c h w y c i  r z ą d  
w  c hwi l i  os t a tn i e j .  Ni m to z adan ie  r o z w i ą z a n ć m  z o s t a n i e ,  t rze ba  p r z e k o ­
n a ć  s i ę ,  j a k i e  b ę dą  z a m i a r y  da lsze  k o r o n y .  D w a  t y l k o  p r z y p a d k i  p r z y p u ­
ścić m o ż n a ,  a lbo k o r o n a  p o s t a n o w i  d o t r z y m a ć  p a r l a m e n t a r n y c h  p r z e p i s ó w ,  
a lbo  d r o g ą  r o z k a z ó w  się puści .  G d y b y  m ia no  r ę k o j m i ę ,  że r z ą d  t r z y m a ć  
się  będzie  d rog i  p a r l a m e n t a r n e j ,  w i ę k s zo ś ć  d e p u t o w a n y c h  d a w n o b y  się  b y ł a  
o ś w i a d c z y ł a ,  że  da leko  r z ec zą  b y ł o b y  p ól i t yc zn i e j sz ą  uda ć  się do  B r a n d e n ­
b u r g a .  P r z e z  s w e  d o t y c h c z a s o w e  pos i edze ni a  p o  9 .  L is t o p a d a  c z y n e m  za­
b ezp i ec zy l i  s w o j e  p r a w a ,  a j a d ą c  do  B r a n d e n b u r g a ,  m o g l i b y  na m o c y  s w ej  
w ię ksz ośc i  w y j e d n a ć  s a n k c y ą  r z e c zy  po st anov yi onyc h.  O c z y w i s t a ,  że to 
t y l k o  p o d  t y m  w a r u n k i e m  na s tą p i ć  m o ż e ,  jeżel i  k ró l  da r ę k o j m i e ,  iż d o ­
t r z y m a  p r z y r z e c z e ń  k o n s t y t u c y j n y c h .  P r z e c i w n i e  z a ś ,  s k o r o  k o r o n a  w y ­
t r w a  na  s t a n o w i s k u  o br a ne ra  i w y d a w a ć  będzie  w c i ąż  r o z k a z y ,  w ó w c z a s  
n i e  u w z g l ę d n i  p o s t a n o w i e ń  z g r o ma d ze n ia .  T y m  s p o s o b e m  d e p u t o w a n i  n i -  

c z c g o b y  nie d okaza l i  p r z ez  u d an ie  się do  B r a n d e n b u r g a ,  a co g o r s z a ,  m i n i ­
s t e r s t w o  o d n i o s ł o b y  t r y u m f  n ad  p o t u l u e m  z g r o m a dz en i em .  R z ą d o w i  p o ­
w s z e c h n i e  p r z y p i s u j ą  z a m ia r  r o z w i ą z a n i a  o be cne go  z g r o ma d z e n i a  n a r o d o ­
w e g o ,  p o n i e w a ż  n i e p o d o b n a  z niern u k ł ada ć  się  o w a r u n k i  k o n s t y t u c y i .  J e ­
żel i  t a k i b y  b y ł  z a m ia r  r z ą d u ,  na te ncz as  s ł usz ni e  p o s t ą p i ą  sobie  d e p u t o w a n i ,  
s k o r o  nie u d a d z ą  się do B r a n d e n b u r g a ,  p r z y n a j m n i e j  w ten s p o s ó b  nie d o ­
p u s z c z ą  się spr zeczuośc i .  G r a b ó w ,  b y ł y  p re ze s  z g r o ma d z e n i a  o św i a d c z y ł ,  
że  z g r o ma d z e n i e  n a r o d o w e  p r u s k i e  p o w i n n o  w Ber l in ie  p o z o s t a ć ,  a g d y b y  
r z ą d  kon i ec zn i e  o b s t a w a ł  za B r a n d e n b u r g i e m ,  na te ncz as  z ł o ż y  s w ó j  m a n d a t  
j a k o  d e p u t o w a n y .  —  P r o k u r a t o r  S e t h e  oddal i ł  z s k a r g ą  o z d r a d ę  p a ń s t w a  
p r z e c i w  m i n i s t e r s t w u  B r a n d e n b u r g  w y m i e r z o n ą  z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e ,  
a to  z p o w o d u , że d o t ą d  nic ma p r a w a  p o t w i e r d z o n e g o  p r z ez  k ró l a  , j ak  
p r z e c i w  m in i s t r o m w y k r a c z a j ą c y m  w  p o d o b n y  s p o s ó b  p o s t ę p o w a ć  na leży ,  

a  s ą d y  t y l k o  p o d ł u g  p r a w  s ądz ić  mog ą.
E r f u r t ,  dn.  2 5 .  L is top ada .  — W  d. 2 4 -  b. m.  mia ła  się u b r a ć  1 i 4 

k o m p a n i a  p i e r w s z e g o  b a ta l i onu  l a n d w e r y .  P r z e c i w  t e m u  z a p r o t e s t o w a ł o  
t o w a r z y s t w o  d e m o k r a t y c z n e  i p o r u s z y ł o  w s z y s t k i e  s p r ę ż y n y  p r z e c i w  w o j ­
s k u .  Z  r an a  d. 2 4 .  b. m.  p r z y b y ł o  1 2 3  l a n d w e r z y s t ó w  na  k o m o r ę ,  lud 
w  massie  p r z y b y ł  i s t a r a ł  się p r z es z ka d za ć  ub ie ra n iu .  B i i r g e r w e r i a  w e z w a ­
n a , a że by  z a p r o w a d z i ł a  p o r z ą d e k ,  n i e t y l k o  że tego nie u c z y n i ł a ,  ale j eszcze  
w y r a ź n i e  o ś w i a d c z y ł a ,  iż nie p o z w o l i  na u m u n d u r o w a n i e  l a n d w e r z y s t ó w ,  
g d y b y  w o j s k o  p r z e m o c ą  ich chciało znagl ić  do  tego.  D o w ó d z c y  b i i r g e r we r i i  
n a d t o  o ś w i a d c z y l i ,  że  nie  r ę c z ą ,  czyl i  l ud i b i i r g e r w e r i a  nie o p r z e  się p r z e ­
m o c ą  w o j s k u .  T y m c z a s e m  k i r as s i e r y  p r z y b y l i  na plac W i l h e l m a ,  a k o m e n ­
d a n t  mias ta  w i d z ą c  lud u z b r o j o n y  w  k o ss y ,  w i d ł y ,  t o p o r y  i p i k i ,  ogłos i ł  
w s t a n i e  o b l ę ż e n i a .  Ki r r as s i e ro i n  r o z k a z a n o  n a t rz eć  na  l ud o k o ł o  a r ­
s e n a ł u ,  ale l u d  p o w i t a ł  ich ka mi en i ami  i s t rza ł ami .  P o d p o r u c z n i k a  od ki -  
r a s s i c r ó w  ' { ru ga  c z t e r y  r a z y  l ekko po s t r ze lo n o .  Do p i ec h o t y  idącej  w  p o ­
m o c  k i r a s s i c r o m ,  z aczą ł  l u d  s t rze l ać  p o  u l icach i z k a m i e n i c ,  p i echot a  zaś 
n a  t en  og i eń  og ni em  o d p o w i a d a ł a .  Do  j e d n e j  b a r y k a d y  na  u l i c y A u g u s t a  
s t rze l ał a  a r ty l e r i a  z a r m a t ,  p o t e m  j ą  p iechot a  z d oby ł a .  W i e l e  kami en ic  z d o ­
b y w a ł a  p i echota .  W  tej  wa l ce  po l eg ł o  6  ż o łn i e r z y ,  1 o f i ce r ,  1 podof icer ,  
7  ż o ł n i e r z y  r a n n y c h  ciężko.  Ki lka koni  ub i to  i r a n i o n o .  L ic zba  z ab i ty ch  
o b y w a t e l i  n i e w ia d om a .  W o j s k o  b i w a k u j e  po  ul icach.

K o l o n i a ,  dn.  2 3 .  L is top ada .  — P rz e z  p l ak a ty  w e z w a n o  l ud  na z g r o ­
m a d z en i e  dzisiaj  w  p o ł u d n i e  o godz in i e  1 2  a a  G e r e o n s d r i e s c h , p o d o b n o  

1 w  celu u t w o r z e n i a  w o l n e g o  h u f c u  r o b o t n i k ó w .  P r z y b y ł o  tain wi elk i e  m n ó ­
s t w o  l u d u ,  lecz zas tal i  t am j u ż  k o m p a n i ą  p i ec h o t y  z 3 4  p u ł k u ,  k t ó r a  plac 
t e n  o b s a d z i ł a ,  i n i ep o z w o l i ł a  ani  na z g r o m a dz en i e  ani na  m o w y .  K o m e n ­
d a n t  mias ta  p u ł k o w n i k  E n g e l s  b y ł  t akże  obe cny .  M a s s y  l u d u  z w a b i o n e  

c i e k a w o ś c i ą  z k a ż d ą  c h w i l ą  w z r a s t a ł y ,  j a d n a k z c  w  cichości  w s z y s c y  się r o ­

zeszl i ,  g d y ż  p r z y w ó d z c y  d e m o n s t r a c y i  z a p e w n e  p r z e w i d u j ą c ,  iż n i czego  
n i e d o k a ź ą ,  i nnego  c h w y c ą  s ię  planu.

D y s s e ł d o r f ,  dn.  2 3 .  L i s to pa d a .  —  P i e r w s z y  dzień na sz eg o  s t a n u  
obl ężeni a  u p ł y n ą ł ,  i p o k ó j  p o w r ó c i ł ,  j a k i  po  w y s i l e n i u  n a d z w y c z a j n e m  
z w y k l e  n a s t ęp u j e .  O p r ó c z  ki lku  r an  r aa ł oz na c zą cy c h  o d ni e s i o n y c h  w  n a t ł o ­
k u  n i e p r z y s z ł o  n igdzie  do k r w a w e j  r o z p r a w y ,  co p r z y p i s a ć  m o ż e m y  u m i a r ­
k o w a n i u  n a d z w y c z a j n e m u  wo j s k a ,  k t ó r e  t e r az  t u  i o wd z i e  z a c z yn a  r o z p a t r y ­
wa ć  się  w  p o ł o że n i u  s w o j e m .  G ł o s  p u b l i c z n y  o znacza  z n a n e g o  Las sa le  j a ­
k o  g ł ó w n ą  s p r ę ż y n ę  m a c h i n a c y i ,  l u dn oś ć  t u t a j s z ą  j a k o t e ż  o ko l i c zną  w  c ią ­
g i em n a t ę że n i u  u t r z y m u j ą c e g o .  P r z y  w ią z a n i e  się  j ego  ścisłe do  szefa b i i r ge r -  
w e r y i  n a s z e j ,  c z ł o wi ek a  w s k r o ś  h o n o r o w e g o ,  ale z a p a l o n e g o , d o p r o w a d z i ­
ł o  r u c h  p o w s z e c h n y  do n a j w y ż s z e g o  p u n k t u ,  i o d e z w y  tego  n acze l ni ka  
z bro j ne j  s i ły  ' o b y wa t e l sk i e j  t akże  z p i ór a  j e g o  w y p ł y n ą ć  mia ł y .  Lassa la  
dnia  w c z or a j s z eg o  o go dz in ie  3  z p o ł u d n i a  na  r o z k a z  sędz iego  i n s t r u k c y j n e -  
go  a r e s z t o w a n o .  —  W c z o r a j  b r o n i  w s z y s t k i e j  nie  o d d a n o ,  i to  ł a t w o b y  
dać m og ło  p o w ó d  do z a t a r g ó w  n i ep rz yj ac ie l sk i ch .  W o j s k o  n o c  c ał ą  p r z y  
oghi skach  b i w a k o w a ł o ,  a p o  go dz in ie  1 0  ż ad ne go  j u ż  o b y w a t e l a  na  u l i c y  
n i eh j rz au o .

F r a n k f u r t ,  dn .  2 2 .  L i s to pa d a .  —  W i e ś ć  się r o z c h o d z i ,  że  w  t y c h  
dn i ach  w y j e ż d ż a  ks iążę  H o h e n l o h e  z pol eceni a  m i n i s t e r s t w a  r z e s z y  d o  R z y ­
m u ,  a b y  j e g o  ś w i ę t o b l i w o ś ć  z a w i a d o m i ć  o p r a w n e m  i s t nie ni u  w ł a d z y  c e n ­
t ra lnej .  — W c z o r a j  w i e c z o r e m  z n o w u  s t r a ż e  p r z y  b r a m a c h  p o d w o j o n o ,  
n i ewie dz i eć  z  j ak i e g o  p o w o d u ,  p o w s z e c h n i e  o b a w i a j ą  się  n o w y c h  n i es p o-  
ko j nośc i .  D r .  R a u s c h e n p l a t , k t ó r y  t e r az  w  m i n i s t e r s t w i e  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h  u m i e s z c z o n y m  z o s t a ł ,  u mi e  też  b a r dz o  d o b r z e  w  t y m  w z g l ęd z ie  
p r a c o w a ć .

A  u s t r y  a.
O ł o m u n i e c ,  d. 2 1 .  L is topa da .  — J C M o ś ć ,  c z y n i ą c  z a d o s y ć  p r o śb i e  

b a r o n a  W c s s e n b e r g a  o u wo l n i e n i e  go  o d  u r z ę d ó w  j e g o ,  p r e z y d e n t a  r a d y  
m i n i s t r ó w ,  m in i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  i d w o r u ,  p o s t a n o w i e o i e m  z dnia  
2 1 .  L i s t o p a d a  1 8 4 8 .  z ez w ol i ł  n a  to  i r a c z y ł  n o w e  m i n i s t e r y u m  w  n a s t ę p u ­
j ą c y m  sk ł adz i e  p o t w i e r d z i ć :  f e l d m a r s z a ł e k  ks.  F e l i x  S z w a r z e n b e r g  z os t a j e  
p r e ze se m  m i n i s t r ó w ,  m in i s t r em  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  i d w o r u .  T a j n y  r a d z c a  
h r .  F r a n c i s z e k  S t a d i o n  m in i s t r e m  s pr .  w e w n . ;  b a r o n  K r a u s s  mi n i s t r em  s k a r ­
b u ;  j e n e r a ł m a j o r  b a ro n  C o r d o n  m i n i s t r am  w o j n y ;  Dr .  A l e x a n d e r  Bach  m i ­
n i s t r em s p r a w i e d l i w o ś c i ; d zi s ie j szy  p e ł n o m o c n i k  p r z y  r z ąd z ie  c e n t r a l n y m  
n i emi eck im B r u k  mi ni s t re m h a n d l u  i r o b ó t  p u b l i c z n y c h ;  T h i e n f e l d  m i n i s t r e m 
r o l n i c t w a  i g ó r n i c t w a ;  hr .  f r a n c i s z e k  S t a d i o n  pe łn i  t y m c z a s o w e  o b o w i ą z k i  
m in i s t ra  oświeceni a.  W s z y s c y  m i n i s t r o w i e  udal i  się  j u ż  do  K r o m i e r y ż a .

W i e d e ń ,  dn .  2 2 .  L is topa da .  — F r a n c i s z e k  K o c h e r ,  c z ł onek  legii  
akademi ck ie j  p rz es ł a ł  do  g a z e t y  wi edeńs kie j  p i s m o ,  w  k t ó r e m  ż ą d a ,  a b y  

n i e s zc zę ś l i wy m,  ś c i g a n y m  a k a d e m i k o m  s p r a w i e d l i w o ś ć  p o d o b n ą  w y m i e r z o n o ,  
j a k  d e p u t o w a n y m  se jmu .  —  W  ar mi i  p o p o s u w a n o  t e r az  wi e lu  f e l d w e b l ó w  
i w a c h m i s t r z ó w  na of i ce r ów,  co d a w n i e j  b a r d zo  r z a d k o  się z da r za ł o ,  a w  p u ł ­
kach  n i e k t ó r y c h  b y ł o  n i e p o d o b i e ń s t w e m .  Lecz  p r z e d z i a ł  p o mi ę d z j r pod o f i ­
cerem,  a of icerem w  i n te r es sach  w o j s k o w y c h  j e s t  j eszcze  za  wielki .  W i e l u  
j e s t  j e s z c z e ,  k t ó r z y  n i e p o s t ę p u j ą  z d u c h e m  c za su  i p o s u w a n i e  na  w y ż s z e  
s to p ni e  w e d ł u g  zda t nośc i  u z n an e j ,  a bez  p r e r o g a t y w  u w a ż a j ą  za n ies łus znoś ć ,  
o t ocz en i  w y z i e w e m  d a w n i e j s z y c h  s t o s u n k ó w ,  n ie ch cą  na  to p o z w o l i ć ,  a b y  
i ch s y n o w i e  z i n n y m i  do r ó w n y c h  t y l k o  p r a w  p r z y p u s z c z e n i  b y ć  miel i ,  
p r z y n a j m n i e j  w  stanie  w o j s k o w y m  chci el iby  dla siebie p r e r o g a t y w y  j a k i e ś  
z a c h o w a ć ,  k i e d y  im j e  gdz ie  indzie j  j u ż  śc i eśn iono .  — Z d aj e  się,  że  W ę g r y  
z a m y ś l a j ą  n a ś l a d o w a ć  o p e r a c y e  w o j e n n e  R o s s y a n ,  k t ó r e  się  t a k  d a ł y  w e  
z nak i  F r a n c u z o m ,  p a lą  w s z y s t k i e  ws ie  i m i a s t a ,  p r z ez  k t ó r e  się  cofają,  
i ż y w n o ś c i  żad ne j  n i e p o z o s t a w i a j ą .  W i a d o m o ś ć  tę  zamieśc i ła  ga ze ta  w r o ­
c ł a w s k a ,  nie  w y m i e n i w s z y  j e d n a k ż e  żadnej  wł o śc i  p r z e z  W ę g r ó w  s p a lo n ej ,  
p o t r z e b u j e  z a t em p o t w i e r d z e n i a ,  zwł as zc za ,  że  W ę g r y  n i eb ę d ą  p e w n i e  p o ­
t r z e b o w a l i  c h w y t a ć  się tej  os ta tecznośc i .  — O d t ą d  n i e m a j ą  j u ż  wi ęce j  karać
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śmiercią w s k u t e k  w y ro k u  sądu  w o je n n g o ,  lecz obw in ionych  i przekona­
nych  zam kną po tw ierdzach. G aze ta  w iedeńska ogłasza dzisiaj wyroki 
tego ro d za ju :  J a n  V og tberg ,  rodem z W iednia ,  2 0  lat liczący, katolik, sa­
motny , akadem ik; dalej:  E d w a rd  E lg ner ,  z Ołomuńca w Morawii rodem, 
2 5  lat nauczyciel pom ocniczy ; nakoniec : F e rd yn and  Schmalhofer z Sachs- 
h a u r  pod W ied n ie m  ro d e m ,  w ieku  2 0  la t ,  przekonani zostali ,  iź podczas 
w y p a d k ó w  w Paździe rn iku  zaciągnęli się za pieniądze do wojska p o w s tań ­
ców , brali udział w ro z r u c h u ,  i po zawarciu konw encyi walczyli z oblega­
ją c y m i ,  i zato skazani na szub ien icę ,  k tó rą  to karę jednakże  złagodzono, 
na  4 lata do taczek w  lekkich kajdanach. — Z P russ  przewieziono do W ę ­
g ie r  znaczne przesy łk i broni i am un icy i ,  z tej więc p rzy czy n y  władze w oj­
sk ow e  za trzy m u ją  i p rze trząsa ją  pociągi kolei żelaznej w Angern . A rcyksiąże 
J a n  s tanowcze podobno  postanow ił odstąpić od nam ies tn ic tw a,  skoro  tylko 
w p rz ó d  jeszcze s p r a w y  niektóre ważniejsze załatwi. — Pogłoska chodzi, że 
zagajenie sejmu w K rora iry żu  na kilka dni znów  odłożono. — W czasie  bo m ­
b ardo w an ia  W ie d n ia ,  spaliło się około 1 8 , 0 0 0  sążni drzew a, z łożonego na 
pochyłościach i innych  składach d rz e w a ,  w  skutek  czego drzew o opałow e 
d w a  raz y  teraz tak drogie jak  daw niej byw ało .  Co za widoki teraz dla 
lud u  ubogiego w c z a s ie  zbliżającej się z imy! — — Prelekcye mają się tu 
rozpocząć  dnia 1 0 .  G rudnia , mianowicie teologiczne w  alumnacie, lekarskie 
w  Jozef inum , p raw nicze  w T ere s ian u m , a filozoficzue w konwikcie .  Po 
między  professorami zajdą n iektóre  zm ian y ;  kilku z do tychczasow ych  do­
stanie pensye. — Spekulanci g iełdowi ro zpo w szechn ia ją ,  że pokój z W ł o ­
chami zaw arto . R ząd  papiezki miał się zobo w iązać ,  do zapłacenia A ustry i  
2 0  m ilionow  zł. kosz tów  w ojennych .  J e s t  to nader niezgrabna ł a p k a ,  bo 
cózby  m ia ły  znaczyć ow e liczne w erbunk i i wszelkie p rzygo tow an ia  do 
w o jn y  włoskiej. — Ciekawi tu  je s teśm y  pierwszego w ystąp ien ia  hrabiego 
S tad ioua  i księcia S chw arzenb erga  jako  m in is trów  sp raw  w ew nę trzn ych  
i zagranicznych, g d y ż  mężow ie  ci zaraz z początku o tw arcie  i po myśli ludu 
działać p o w in n i ,  ró d  ich bow iem a ry s to k ra ty c z n y  więcej w ym aga  po nich 
popularnoćci aniżeli po innych. Co się ty czy  Dr. Bacha zgadzają się po­
w szec h n ie ,  iź pow in ien  starać s ię ,  aby  wiele w niepamięć puszczonono, 
jeżeli tu  ma bez chałasu publicznie w ystąp ić .  O n o w y m  ministrze robót 
publicznych. Thienfe ld, depu tow an em u  S ty r y i  na sejm, nic dotąd  n iew ie­
d z ą ,  ja k  że w tamtej p ro w in cy i  znaczne h u ty  żelaza posiada. Po ministrze 
w ° j nJ> jene ra ł  majorze Cordon , m łodym  jeszcze i si lnym mężczyźnie zdol­
ności n iepospolitych i w y m o w y  obiecuje sobie wojsko bardzo wiele. Ma 
n a w e t  w  tych  dniach jeszcze być  posun ię ty  na feldmarszałka. — Książe 
R e u ss -K o s t r i tz  foldmarszałek i kom endant 2  k o rp u su  dostał dym issyą .  — 
Cesarz ro s sy jsk i ,  jak w iad o m o ,  p rzys ła ł  księciu feldmarszałkowi o rd e r  J e ­
rz e g o ,  a banow i Jelaczic o rd e r  W ło d z im ie rza  za p rzy t łum ien ie  pow stania ,  
a j a k  słychać, jeżeli się W ind iscbgra e tz  i z Madziarami tak pięknie popisze, 
czeka go  n a g ro d a ,  j a k ą  do tąd  w  k ra ju  naszym  ty lko  Radetzki d o s tą p i ł ,  to 
je s t  o rd e r  A lexandra N ew sk ieg o , na jznaczniejszy  w państw ie  rossyjskiem. 
P r z y t e m  car życzenie sw o je  o św ia d c zy ł ,  aby  pu łkom  huzarskim Mikołaja 
i A lexan d ra ,  jak o  też węgierskiem u p u łk ow i pieszemu A le x a n d ra ,  imiona 
te  nazaw sze  od jąć ,  g d y ż  zd rad z iw sz y  m onarchę sw ego s ta ły  się imion tych 
n iegodnym i. W ę g ie r sk i  p u łk  pieszy W .  K. S. Michała p rzy jm o w ano  
w  O łom uńcu  z w ielką u ro cz y s to śc ią ,  za to ,  że bez dezercyi w yszedł z Ga- 
l icyi do M oraw ii i oddał się rz ąd ow i aus tryack iem u pod  rozporządzenie .  
Je n e ra ło w ie  poklepyw ali  żo łn ie rzy  p o ram ion ach ,  a arcyksiążęta  ręce im 
czule ściskali. — W ę g r y  n iemogąc przeszkodzić z b u d ow an iu  mostu na rzece 
M a rc h ,  w łość nadgran iczną N eu d o rf  i most tam tejszy spalili.

G a 1 i c y a.
W  num erze  z IG .  c z a s u  zna jdu jem y następujące  pismo pana Zdzisła­

w a  Z am ojsk iego:
• W y s o k i  sejmie! J u ż  od kilku tyg od n i  pow zią łem  zamiar złożenia 

m ego m a n d a tu ,  jak to W y so k iem u  sejmowi przez  pana Adama Potockiego 
oznajm ionćm b y ło ;  zachodzące jednak  okoliczności p rzeszkodziły  mi dotąd 
uczynić  to  na piśmie. Późniejsze w yp adk i  i k ierunek jak i dotąd  sejm p r z y ­
j ą ł ,  u tw ie rd z i ły  ranie w mem p rzeds ięw zięc iu ,  droga bowiem przez sejm 
o b ra n a ,  w y d a w a ła  mi się obcą dobrze zrozum ianem u interesowi naszej 
narodowos'ci polskiej. U ważałem po trzebę  podać w yborcom  moim sposo­
bność  oznajmienia zdania swego co do dw ois tych  dążeń rozdzielających sejm 
w  ostatnich w ypadkach. T e raz  odniesienie się do zgromadzenia w yborczego 
w  przekonan iu  mem stało się n ieodzow ne. W y b o r c y  o b w od u  III. okręgu 
k rak ow sk iego ,  pow ołan i  dnia 1 7 .  Listopada do w yb ran ia  reprezen tan ta  na 
miejsce p. K rzyżanow sk iego ,  dając p raw ie  jednom yśln ie  g lo sy  swe p. A n to ­
n iem u  Z y g m u n to w i  H elc low i, takiem objawieniem woli l u d u ,  uświęcili za­
sad y  objęte  g łosem p. Helcia , tu ta j  za łączonym . Manifestacya ta s tanowi 
dla w szystk ich  d ep u to w an y c h  polskich n iew ą tp l iw y  po w ód  poddania się pod 
n o w e  w y b o ry .  Upraszam  z a te m , aby  W y so k i  sejm d y m issyą  moję jako 
depu to w an ego  z o b w o d u  Laszek p rzy jąć  raczył.

(podpisano) Z d z i s ł a w  Z a m o j s k i . *
W  tym że  num erze  czy tam y d a le j :
O dbieram y d w a  listy ,  tyczące się poselskiego m andatu  przez p. Adama 

Potockiego, treść ich niniejsza:
•P an ie  R edaktorze!  Z aszczycony  ufnością mych w sp ó ło b y w a te l i ,  i tą  

ufnością p o w o ła n y  do czynnos'ci pub liczn ych ,  mam obow iązek  na przeciw

opinii k r a jo w e j ,  a mianowicie na przeciw  szanow nym  mym w y b o rco m , po ­
s tępow ać  z zupełną  jaw n ośc ią  w każdym czynie życia poli tycznego.

• Upraszam przeto  szan ow ną  R edakcyę ,  umieścić w p ie rw szym  nume­
rze pisma sw ojego, nas tępu jący  list ,  ad ressow any  do prezesa kon s ty tu ją -  
cego sejmu walnego, k tó ry m  składam mandat poselski.

• P o w o d y ,  które mnie do tego czynu  skłon iły ,  jako  i sąd mój o osta­
tnich w ypadkach  i o teraźniejszym stanie rzeczy, o b jaw ię  w krótce  osobnem 
pismem do w y b o rcó w  moich, przedtem jednak ow o , n ieprzypuszczając  żadnej 
z wł ok i ,  chcę ponieść p odaną  mą dym isyę  do wiadomości publieznej.

oPrzy tej sposobności proszę pana p rzy jąć  w y raz  mego poważania. 
K rzeszow ice ,  d. 19 .  Listopada 1 8 4 8 .  A. P o t o c k i .

L i s t  p o s ł a  Ad .  P o t o c k i e g o  d o  p r e z e s a  s e j m u  w a l n e g o .  
Panie Prezesie! W  szczerem p rzek o n an iu ,  iż każdy reprezentant ,  

chcący zadosyć uczynić  sw y m  o b o w iązk o m , powinien  zostawać n iezawisłym 
od wszelkich w p ły w ó w  obcych interessom własnego k ra ju ;

W  uznaniu  da le j ,  że w ostatniej przeszłości W ysok ieg o  se jm u ,  w y ­
padki wiedeńskie z pominięciem s to su nk ów  naszych do kraju  , nada ły  czy n ­
nościom naszym kierunek  w y ją tk o w y  i anorm alny , że oue i nadal w p ły w  
sw ó j w y w ie rać  na nas muszą i b ę dą ;

P rz e w id u ją c  w ięc ,  że nic będę  w możności z zup e łn ą  niezawisłością 
m y ś li ,  i z ró w n ą  bezwzględnością na wszelkie obce nam sp ra w y ,  zastępyw ać 
in teressów  mojego kra ju  i p rzy  nich w yłąezn ie  obstaw ać;

Uznaję za obow iązek  z łożyć m andat poselski w ręce tw o je  Panie p re ­
zesie w yborcom  dać po tych w ypadkach  możność, wyjawńenia p o w tó rn y m  
w y b o rem  zdania swojego i ukazania sw y ch  chęci na przyszłość.

P roszę  razem o poniesienie mego postanowienia  do wiadomości w y so ­
kiego zgromadzenia. K ra k ó w ,  d. 1 6 .  Listopada. 1 8 4 8 .

Mam zaszczyt itd. A d a m  P o t o c k i ,  poseł. 
W ę g r y .

S p r a w o z d a n i e  K o s s u t h a  n a  p o s i e d z e n i u  z g r o m ,  n a r o d o w .  
w ęgierskiego dnia 9 . Listopada. — K ossu th  w śród  pow szechnych  oklasków 
w stęp u je  na t r y b u n ę :  ^Zażądawszy ostatnią rażą  ur lopu  od sejmu, udałem 
się do w yższego obozu i poczyniłem tam na moję odpow iedzia lność niektóre 
pos tano w ien ia ,  k tóre  uważałem za po trzebne i dla tego pozwoliłem sobie 
zv\ ołać zgromadzenie w celu zdania s p r a w y  i naradzenia się nad środkami, 
kt ói e  przedsięw ziąść w ypadnie .  W y z n a ć  m u szę ,  że znalazłem g ó rn y  obóz 
w w y b o rn y m  stanie g o to w y  do wszelkich poświęceń. W s z a k ż e ź  w niższym 
obozie nie znalazłem tego ży c ia ,  tego zdecydow ania s ię ,  potrzebnego do 
zw ycięz tw a  w każdym b o ju  jak i na nas zsyła  opatrzność  na próbę. P rzed  
Bogiem i p rzed światem jaw n ie  podnieśliśmy broń. O szukiw ani i zdradzani, 
myśleliśmy, że możemy un iknąć  niebezpieczeństwa na drodze  spokojnćj,  ale 
odpow iedziano nam chytrością .  Kiedy część naszej armii w interessie d y -  
nasty i  za granicą  w alczy ła ,  u ży to  sankcyi pragm atycznej jak o  p ozoru  do 
zaczepienia nas. N aówczas armia nasza poczęła się chwiać i wolnieć w ted y  
w łaśn ie ,  kiedy w szystko  zalezało na szybkiem postanow ien iu . — Śmiało 
u t r z y m u ję ,  że g d y b y  armia w  wyższej części k ra ju  miała więcej energii i 
d e c y z y i , g d y b y  puszczono się zaraz w pogoń za przen icw ierczym  Je l laczy- 
c e m , g łó w n y  nasz bój b y łby  w dniach kilku ju ż  rozs trzyg n io ny .  Naczelny 
w ódz nie mógłby się p y ta ć ,  czy ta lub ow a rzeka zowie się L e j th ą ,  ale 
gdzie stoi  n ieprzyjaciel. Z  tego po w o du  udałem się sam do obozu. Ale 
z p ró żną  ręką  niechciałem w yruszyć .  Mieszkańcy naddunajscy  z n a jw ięk ­
szym zapałem przy łączy li  się do mnie. Ale przez to nie było  ju ż  podobnera 
n apraw ić  co się zw ło ką  zgrzeszyło. -  W szakże  jeszcze chciałem W i e d e ń  
z p rzykrego  położenia u w o ln ić ,  bo m y ś la łem , że jeżeli W i e d e ń  upadnie, 
w te d y  ob u rzy m y  w szystk ich  na siebie. Naczelny w ódz odrzekł ra i ,  że p o ­
su n ą w sz y  się naprzód  nic zyskać nie m ożna ,  że w yżsi  oficerowie nie mają  
o cho ty  zaczepiać, i że armia pew n o b y  tam grób  znalazła. Naradzałem się 
z innymi. Jeden  z n ich , G orgei,  zapew niał  m ię ,  że choćby i b itw a by ła  
p rz eg ra n ą ,  to jeszcze armia zniszczoną nie będzie. Dla tego posunęl iśm y 
się naprzód. P e w n y  je s te m ,  że ty lko tchórze i len iwcy  o naszem z w y -  
cięztwie w ą tp ić  mogli. Nie w każdego to narodu  his to ry i czytać się da, 
zeby im prow izow ana  armia nietylko ogień kar taczow y  przez 8  godzin  w y ­
t r zy m a ła ,  ale jeszcze nieprzyjaciela odparła. P raw d a  j e s t ,  że dla n iepo­
rz ądk u  ochotn ików  z K o m orn y  musieliśmy się co fnąć ,  ale tw ierdzenie  G d r -  
geia sp raw dziło  s ię ,  bo armia nic nieucierpiala i ani jednego  działa nie s t ra ­
ciliśmy. » N aród węgierski go tó w  je s t  uznać każdą zas ług ę ,  ale ma p ra w o  
żądać aby  nikt z jego arm ią nie igrał.  Dla tego z pow od u  b i tw y  Schw ochac-  
kiej nakazałem sporządzić  śledztwo w ojskow e. Moga jeszcze przed b i tw ą  
by ł chory  i żądał oddalenia a po bitwie spadł z koni a ,  musiałem więc po ­
w ierzyć  dow ó dz tw o  cz łow iekowi znanemu z pa try o ty zm u  jakim je s t  Gorgei.  
Daję na to moje s ło w o ,  źe G orge i g o tó w  je s t  s łuży ć  w  armii jak o  p ro s ty  
zołnierz. On nie ubiega się o stopnie  a między nim a wyższemi oficerami 
m e  masz żadnego nieporozumienia .  T e raz  organizuje  on naszą a rm ią ,  idzie 
mu to tem ła tw ie j ,  g d y  ju ż  znam y w ęg ie rską  armią. Chciałbym żeb y  kto 
w idział naszych huzazó w , nie p y ta ją  oni ja k  liczny nieprzyjaciel ale gdzie 
j e s t ,  a mają na njego osobliw szą  ochotę. (Oklaski. W e s o ło ś ć . )  H istoria 
me daje p rz y k ła d u ,  aby  armia węgierska walcząca za wolność była kiedyś 
p o b i tą ,  chciano nas ty lko uśpić negociaciami. Chciałbym aby  kaźdeu p rze ­
j ą ł  się tem przekonaniem i zwlekać ju ż  p rzes ta ł ,  bo m y  musim y zw yciężyć
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jeżeli nie nad L a jtą  to nad R a a b ą ,  jeżeli nie tam to pod K o m o rn em , a jeżeli 
jeszcze nie tu  to nad Cissą. Z żalem w yznać  muszę że dla nieprzyjaciela 
nie masz nic świętego. Parlam entarza naszego Iw ankę  złapał niepom nąc, 
że mam y jego  1 0 , 0 0 0  jeńców . W id ać  rachow ał na naszą  w spania łom yśl­
ność1 Ale ju ż  to je s t  dla nas korzyścią  że mówić z sobą  naw e t nic dozwala 
b o  g i n ę l i ś m y  z a w s z e  u k ł a d a m i .  T rzech  cz łonków  węgierskiego se j­
m u  będących w W ie d n iu  zazał W ind ischgrae tz  u jąć. J e s t  to hańbą  nie­
przy jac ie low i. K omitet o b ro n y  k ra ju  poczyni w tej mierze s tosow ne kroki.

D aw n ie j  z żalem i boleścią daw ano rek ru tó w ,  dzisiaj mamy więcej ocho­
tn ik ó w  n iż  potrzeba. Z  pomocą Bożą na w iosnę  będziem mieli parę  kroć 
s to tys ięcy  żołnierza. D la  tego sądzę że sejm może spokojnie  prace sw oje 
dalej p row adzić .  W y z n a ję  że byłem p o w o d e m ,  iż armia nasza w y ruszy ła  
k u  W iedniow i.  Możecie mię za ten krok potępić lub pochwalić . (O k łask i . )  
Aleśmy krokiem tym  nasz h o n o r  w h is to ry i uratowali.  J e d n a  rzecz mię 
ty lk o  bo li ,  stan rzeczy w  niższej części. Tain  ju ż  nie w ojna  tam m o r ­
d y ,  a skutkiem ich ostatnia nędza. M usimy oświecić lud tam tejszy . C h o ­
ciażby i zbłądził to my umiemy być  w span ia ło tnyś lnem i, ale pew no  nie dla 
podżegaczy. Z  tego p u nk tu  widzenia rzeczy, komitet o b ro ny  kra ju  będzie 
się s tara ł  o pokój z tamtejszemi mieszkańcami. (Oklaski.) Po  skończonćj 
m o w ie  p rzy ję to  w o tum  zaufania w m ów cy  i komitecie o b ron y  kraju .

O statnie  wiadomości z W ę g ie r  mamy z Pesztu  pod datą  1 4 .  Listopada. 
Na posiedzeniu sejmowem donoszą  o małej utarczce jenera ła  Perczel a raczej 
p rzedniej jego s traży  z K ro a ta m i , w której M adziary  wyszli zw ycięzko. 
M ięszkańcy w  S ty r y i  p rz y jm u ją  ochoczo wojska w ęg ie rsk ie ,  w ychodząc  
naprzeciw  z chlebem i winem.

W ł o c h y .
Gazeta Mediolańska z d. 1 2 .  Listopada zaw iera  rozporządzenie  R adetz- 

kiego nakładające n o w ą  nad zw ycza jną  k o n try bu c ią  na w sz y s tk ich ,  k tó rzy  
ty lko  mieli jak iś  udział w rządzie tym czasow ym . R ozporządzenie  to je s t  
następnej treśc i:  »Z waży w szy etc. P ostanaw iłem  aby  nałożona była  nad­
zw y cza jna  k o n try b u c ią :  1) Na cz łonków  daw nego rząd u  tym czasowego. 
2 )  Na w szystkich  k tó rz y  mieli udział szczególniejszy w  komitetach (adm in i­
stracja publiczna).  3 ;  Na w szystk ich  k tó rzy  byli na czele rew olucy i i jej 
pomagali środkami materialnemi lub intellektualnemi. Oznaczenie bliższe 
tych  k o n tryb ucy i  wskazanem będzie w zawiadom ieniu osób in teressow anycb ,  
oszacowanem będzie w  ich własuem mieszkaniu , a zapłata ma nastąpić  
w  g łów nej kassie w o jskow ej  najdalej w  ciągu 6c iu  tygodn i od dnia w ez w a­
nia. Po  u p ły w ie  tego te rm inu  majątek każdej osoby  będzie oszacow any 
i s e k w e s t ro w an y  w  celu aby  dochody  lub sum ma ze sp rzedaży , p o k ry ły  
ilość w spom nionej k o n tryb ucy i .  Do dóbr podlegających k o n try b u cy i  nale­
żeć będą  i własności posiadane przez w spom niane  osoby przed d. 1 8 .  Marca, 
bez żadnego względu na sp rzed aż ,  zmianę lub innego rodzaju  zobow iąza­
n ia  się.« Rzecz nie do uw ierzenia! a przecież w szystkie  dzienniki zaręcza­
j ą  nam p raw d z iw ość  tego ohydnego  d ek re tu ,  k tó ry  sam jeden  gw ałc i:  1) 
kapitalacią zaręczającą Die ty lko  życie ale i własność m ieszkańców ; 2 )  za­
wieszenie broni z 6 .  S ierpn ia  w aru jące  toż samo zas trzeżenie; 3 )  dekre t  ce­
sarski aranestyi w zbran ia jący  wszelkich śledztw i puszczający w niepamięć 
wszelkie  w ypadk i  od d. 1 8 .  M arca . Zaiste feldmarszałek Radecki p r z y p o ­
mina nam ow ych  p ro ku nsu lów  rzym skich  trw o n iący ch  majątki całej p ro -  
w in c y i ,  gnębiących mieszkańców, w ydziera jących  itn ostatni grosz i u ży ­
w a jących  w zupełności przewagi zw ycięzcy  w podbitym  kra ju !  A by  czyte l­
n icy  nasi mieli w yobrażen ie  o wielkości tego zd z ie rs tw a ,  dodamy jeszcze 
że sam jeden Vitalion  Boromeo ma zapłacić m i l i o n !  W  końcu jak b y  dla 
ż a r tu  Radecki dodaje że sum ma stąd  pow sta ła  obrócona będzie na dochód 
po trzeb u jących .  P y tan ie  zachodzi kto będzie tym  potrzebującym . N a ­
t i o n a l  francuski chce się zakładać że zdra jcy , szpiegi i donosiciele będą 
w  większej częci tymi p o t r z e b u j ą c y m i .

Dla dania w y o b ra ż e n ia ,  jak  dalece rabu je  i ssie R adetzk i W ło ch ó w , 
p rzy taczam y z dziennika O p i n i o n e  wychodzącego w T u ry n ie  n as tępu jącą  
specyfikacią na łożonych  k o n t ry b u c y i :  Hrabia V ita liono ma zapłacić 8 0 0 , 0 0 0  
f r . ,  hr. Renato  4 0 0 , 0 0 0  f r . , hr.  Veri 8 0 , 0 0 0  f r . , A nton io  Litta 8 0 0 , 0 0 0  
f r . ,  J u l iu s  Litta 4 0 0 , 0 0 0  fr . ,  Palaviani 6 0 0 , 0 0 0  f r . ,  Poldi Pczzoli 6 0 0 , 0 0 0  
f r . ,  V isconti  8 0 0 , 0 0 0  fr . ,  C asati  3 0 0 , 0 0 0  fr. itd. G d y b y  ci magnaci 
byli choć po łow ę tych  summ złożyli na sp ra w ę  w ło s k ą ,  do skarbu  p o w stań ­
ców , ju ż  dzisiaj ani jednego  A ustr iaka  nie b y łoby  w e W ło szech .

P a ry sk i  dziennik A s s c m b l e e  n a t i o n  a l e  donosi ,  że minis ter  sp raw  
w ew n ę t tz n y c h  o trzym ał zawiadomienie z R z y m u ,  iż b y ły  poseł francuski 
pod  F il ipem  L u d w ik ie m , a teraźniejszy minister sp ra w  w ew nę trzny ch  
Rossi w skutek  zadanej mu ran y  sztyletem w kark przez nieznajomego 
um arł.  W  ogóle sz ty le ty  rew oluc jon is tów  we W łoszech  w ym ierzone są 
p rzeciw  reakcionistom i tych  ścigają ro je  sp rzysiężonych  , poniew aż ich zda­
n iem , nie tak w rog ow ie  z e w n ę trzn i ,  jako  w ew nętrzn i zabili sp raw ę  włoską.

G ariba ldego  p rzy jm o w an o  w F a eu za  z oznakami wielkiej radości.
R z y n a ,  9- L istopada. — W  przeciągu 5  dni znów  o tw o rz ą  izby usta­

w od aw cza  W Rzymie. — J e n e ra ł  G a r i b a l d i  starał się u rządu  tutajszego, 
aby  m u pozw olono  od g ran icy  f l o r e n c k i e j  przejść p rz e z .p ó łn o c n ą  część 
pań s tw a  papieskiego ku R aw en n ie ,  aby tam wsieść na o krę ty  do W enecyi .  
Da dnia  dzisiajszego n ieuzyskał jeszcze pozwolenia. P row adzi  kilka tysięcy 
ocho tn ików  z rozm aitych  n arodów , k tó rych  zebrał w L iw orno .  W  odezwie

w ydanej do L om b ard czyk ów  ogłasza, iż ma zamiar w  pó łnocnych  W ł o ­
szech u tw o rz y ć  pow stan ie  ogó lne ,  jak to  Mazzini w  Veltl inie uczynił .  — 
B ra t pap ieża , hr.  G iu se p p o  M asta i ,  został inspektorem  jene ra ln ym  caUgo 
w ojska  policyjnego państwa papiezkiego.

R z y m ,  1 1 .  Listopada. — R z ą d  J e g o  Ś w i ą t o b l i w o ś c i  o d e b r a ł  
d n i a  8- m. bież. d o n i e s i e n i e  u r z ę d o w e ,  ż e  r z ą d  f r a n c u z k i  p o ­
ś r e d n i c t w o  s w o j e  w s p r a w i e  a u s t r y  a ck o -  w ł o  s k i e j  c o f n ą ł .

Do Bolonii w yjeżdża  professor Spada jako  prode lega t,  aby  ilemoźnośei 
w  stosunkach tam tejszych porządek  p rz y w ró c ić ,  a ka rd yn a ł  A  m a t  je s t  
w drodze do Rzym u. W s z y s t k o  zawisło  od teg o ,  co jen e ra ł  Z ucch i,  k tó ry  
z pełnom ocnictwem  obszernera w y s łan y  zo s ta ł ,  do uspokojenia  p row in cy i  
tak nadzw yczajn ie  zaburzonych  zdziałać potrafi. W e F e r r a r z e  zapaliły  się 
sk łady drzew a p rzy  lazarecie tam te jszym , i zaledwie zdołano chorych  z p ło ­
mieni w yra to w ać .  Zdaje s ię ,  że ogień by ł  podłożony .

Poseł rzeszy niemieckiej H ekscber  p rz y b y ł  tu taj po w raca jąc  z Neapolu, 
i na cześć jego daje dzisiaj festę K o m th u r  K o lb ,  rep rezen tan t w irtem berski.

N e a p o l ,  d. 8- Listopada. — Z w y c ięz tw o  k a r n a r y l l i  i W ind ischgra tza  
w y w ar ło  w p ły w  nadzw ycza jny  na B urbona neapo li tańsk iego , ta k ,  iż nie- 
posiadając się z radośc i ,  skoro  ty lko  wieść ta nadeszła ,  na tychm ias t  ogłosił  
miasto Neapol w  stanie oblężen ia ,  i to bez pow od u  najmniejszego. D o w ó d  
w idoczuy , iż z B erlinem , W iedniem  i Petersburg iem  w  zw iązk u  ścisłym 
pozostaje .

S z w a j c a r y a .
B e r n ,  d. 1 3 .  Listopada. — Na żądanie d epu to w an ych  zw iązk o w y c h ,  

V o r o r t  postanowieniem z dnia 1 2 .  b. m. polecił pow iększyć o 2 0 0 0  ludzi 
b ryg adę  sto jącą w Tessino. R ozkazy  marszu ju ż  w ysłane .

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  2 2 -  Listopada. — Na posiedzeniu wczorajszem zgrom adzenie  

narod ow ego  naradzano się nad projektem do p raw a względem kass oszczę­
dności. — Prezes m in is trów  Cavaignac zabra ł  następnie  g łos  i żalił się na 
pociski i oszczerstwa miotane przeciw  n iem u ,  znosił je  cierpliwie d op ó ty ,  
dopóki nie w ych o dz iły  od cz łonków  zgrom adzenia  narodow ego. I teraz 
b y łb y  m ilczał ,  g d y b y  się nie o d w o ły w an o  do św iadectwa kilku rep rezen -  
tau tów . N apróźno  w yczek iw ał p o r y ,  w k tó re jby  się owi reprezen tanci w y ­
raźnie o św iad czy l i ;  ich milczenie zmusza go do zapytan ia  ich o te oszczer­
s twa a na to żąda wyznaczenia dnia jednego  np. po ju trze . Z ap y ta  w ów czas  
panów  G arn ier P ag es ,  Duclerc Pagnerre  i S t. H ila i re ,  czyli p rzez sw e  p i ­
sma lub ustne opow iadania  dali po w ód  do p od obnych  oskarżeń. G d y b y  
temu zaprzeczy l i ,  natenczas rzecz uw ażać  będzie za za ła tw io n ą ,  w  p rze ­
c iw nym  zaś razie natychm ias t w nosi o ro s p ra w y  pod tym  względem, G ar-  
n ier -Pages  odrzek ł :  Cavaignac mówi o napaściach i o szczers tw ach ,  jeżeli 
go oczerniono, natenczas ma pow ó d  do żądania publicznej ro z p ra w y .  N ie  
jes teśm y zdolni szerzyć o szczers tw a ,  ale kontissyą w y k o n aw czą  ju ż  daw n o  
oczerniano. D łu g o  milczała ow a władza. M amy zamiar p rzedrzeć zasłonę 
i czyny  na jaśn ią  w y p ro w ad z ić ;  dobrze ,  p rzy jm u jem y  ro z p ra w ę .  Ż ąd a ją  
ob jaśn ień ,  damy je  w czw artek  w całej zupe łnośc i ,  niech kosztuje  i nastąpi 
co chce. —  Prezes chciał, aby  w yznaczono na czw artek  ro z p ra w y .  J o l y  
zaś w niósł  odroczenie tej rzeczy do p o n ie dz ia łk u , poniew aż rzeczą je s t  w a ­
żn ą ,  aby nieobecni panow ie  Marie i Lamartine mogli brać udział w ro z p ra ­
w ach ,  ja k  i byli członkowie komissyi w ykonaw czej .  Cavaignac potem żądał 
wyznaczenia  na ten cel dnia ju trze jszego .  Na wniosek atoli Ledru  Rollin, 
k tó ry  żądał koniecznie, ażeby na posiedzenie p rzyb y l i  M arie  i Lam artine , 
pos tauo w ion o  sobotę  w y b rać  do ro zp ra w .  W  końcu posiedzenia p rzy ję to  
cały p ro jek t  o kassach oszczędności.

S t r a z b u r g ,  d. 2 0 .  L istopada. — I u  nas ogłoszono nakoniec k o n s ty -  
tucyą .  M er odczyta ł j ą  wczoraj p rzed  ra tuszem  w  obec całego w ojska  
i g w a rd y i  na rodow ej.  Po ukończeniu u roczy s to śc i ,  rozdaw ano  d ru k o w a n e  
egzemplarze pom iędzy tysiące mieszkańców. W ła d z e  miejskie rozk aza ły  
na teu koniec w y d ru k o w ać  dostateczną liczbę egzem plarzy  now ej k o n s ty tu -  
cyi. Podczas defilowania gw aady i n a ro d o w e j ,  w y d a w a n o  o k rzy k i :  niech 
żyje  rzeczpospo li ta ,  precz z p re tendentam i! K iedy u nas silnie zw alczają  
kand yd a tu rę  L u dw ik a  N apo leona ,  w łóczą  się b o n apar ty s to scy  agenci po  
wsiach. W  tych dniach w y da ł  tu ta jszy  kl ub republikański odezw ę na rzecz 
L ed ru  Rollina i w niej wylicza w szystk ie  cno ty  tego t ry b u n a  ludu. S p o ­
dziew ają  s ię ,  że lud poprze  jego kandy da tu rę .  W  departamencie  Mozeli 
ma L u d w ik  Napoleon wielu zw olenn ików . W  przeszłą  niedzielę w y s tę ­
puje  jak o  kandydat do zgromadzenia na rodow ego kśiąźe M o sk w y .  S t r o n ­
nictwo bo na p a r ty s tó w  rozgłasza pochw ały  na m arszałka N e y a ,  k tó ry  ja k  
w iadom o tam się urodził.  D u chow ieństw o  w E l z a c y i  i reprezentanci d e ­
par tam en tu  deu x  Sevres oświadczyli się za k an d y d a tu rą  Cavaignaka.

M nós tw o  p rzy b y ło  do F rancyi w ychodźców  z W ied n ia  i Berlina.
P o r t u g a l i a .

L i z b o n a ,  dn. 1 2 .  Listopada. — Saldanha podobno p od a ł  się do d y -  
rnissyi , gdy ż  Markiz F ron te ira  i kabraliści up ie ra ją  się za zawieszeniem g w a -  
rancyi osobistych. R ada p aństw a  obradow ała  dzisiaj nad tą  sp r a w ą  w  zam­
ku . K ró l  by ł  p rzec iw nym  środkow i o w e mu ,  k ró lo w a  popiera ła  kabra li-  
s tó w ,  i ci pew nie  przem ogą. — Pom iędzy  wojskiem w szędzie  panu je  n ie -  
sp ok o jn ość ,  z p rzy czy n y  n i e d o s t a t k u  żołdu. — Jen e ra ło w ie  donoszą  
z p ro w in c y i ,  że nie ręczą za pos łu szeń s tw o  w o js k a ,  jeżeli d łużej nienade-
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szlą im pieniędzy.  Po łowa większa z 1 2  pułku  uciekła do Hiszpani i  do 

Monteraolinistów.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a ,  d. 11 .  Listopada.  —  W  czasie dnia ulice zdają się nie 
nosić żadnego śladu zmienionego st anu rzeczy w całej E u ro p i e ;  wojska ma­
ło po placach,  choć od wachy liczniej nieco obsadzone.  Powodem tego jest,  
że większa część 3 0 , 0 0 0  garn izonu spoczywa  we dnie w koszarach po cięż­
kiej s łużbie nocne j ,  gdy  cały prawie  garnizon co noc pod broni ą  przepędza.  
Ze  zmierzchem widać j u z  po ulicach ogromne wozy  z drzewem dla l icznych 
b iwu akó w.  O 8ej  wieczór  muszą  być wszystkie  domy pozamykane ,  wo j ­
sko opuszcza koszary i rozkłada się obozem po ulicach. Ktokolwiek  po 
8ej  dla in t eresów musi jeszcze na ulicy się zna jdować ,  niemoże zrobić k ro ­
k u  bez la tarni ,  pod ka r ą  szt rofu lub więzienia.  Właści c i e l e  domów są od­
powiedzialni  za swoich s ł użących ,  gdy by  ci w czemkolwiek przepisy pol i ­
cy jne  przek roczyć  się odważyl i .  Po  domach publ i cznych ,  cukierniach,  ka ­
wiarni ach  i t. d., widać ledwo resztki  pocię tych zagranicznych dzienników 
(z pruskich dzienników najwięcej  S t a a t s  A n z e i g e r ) ,  ale nikt się n i ewa-  
ź y  o a r t yku łach  w  czemkolwiek poli tyki  dotyczących zdania o tw o rz y ć ,  a na­
w e t  na pewne  miejsca i wyrażen ia  sąsiada swojego uwagę  zwróc ić ;  dwie  
bowiem osoby czuwa ją  w tem względzie z n iezmordowaną  pilnością nad 
s ł owami ,  spoj rzeniami  i gestami p r zy t om nyc h :  gospoda rz  i szpieg pol icyj­
ny.  Jeś l i  gospodarz  nie jes t  w bezpośrednim związku  z po l i cyą ,  co rzadko 
się z d a r z a , g łównem jes t  jego zadaniem ochronić siebie i p r zy to mny ch  od 
s zpiegowskiej  denuncyacy i ,  dla tego jakimkolwiek bądź znakiem,  np.  zwi­
nięciem fa r tucha ,  zapięciem surduta  i t. p. daje znak o wejściu podejrzanej  
osoby.  Szpi eg  p rawie  zawsze p rzy tomny ,  bacznie zważa na wszystkie  oso­
by  wchodzące  i w ych odzące ,  a szczególnie na rozm owy ,  k tó r e ,  dzięki sm u­
tnemu doświadczen iu ,  n igdy p rawie  poli tyki  za przedmiot  nie mają.  M ł o ­
dych ludzi t r udno obaczyć ,  konskrypeya  wysła ł a  prawie  wszystkich do pu ł­
k ó w  moskiewskich.  O nowćm powst an iu  myśleć niepodobna śród t y s ią ­
cznych ost rożności  r z ądu  tak w W ars zaw ie  j ak  i po całym k ra j u ,  a prze ­
cież ludność cała nie czeka j ak  chwil i  sposobnej  do rozpoczęcia nowej  wal ­
ki.  Nie t racą tu nigdy nadziei ,  że prędzej  lub później  pol i tyczne zawikła-  
nia zajmą część rossyjskiej  armii  za granicami Po lski ,  a wtedy dopiero bę­
dzie pora rozpocząć.

Rozrzucona  po dziennikBch zagranicznych wiadomość ,  j akoby  Rossya  
z  ludami kaukazkiemi  pokój  z awar ł a ,  zapewnia j ąc  im wolność i niepodle­
głość jes t  f a ł s zywą ,  gdy  listy z Tiflis odebrane donoszą ,  ze żadna niezaszła 
zmiana w st anowi skach dwóch  s t ron walczących.  Jeś l i  wiadomość ta nie 
jes t  na zupełnem zmyś len iu ,  to jes t  przynajmniej  na wielkiej przesadzie 
opar t ą .  Zdaje  s i ę ,  że ulepiono całą powieść z krążących od niejakiego cza­
su  pog ło sek ,  że kilka pokoleń dagestańskich ofiarowało ks. W o r o ń c o w i  po­
k ó j ,  i że 5 0 0 0  wojska z korpusu  kaukazkiego odebrało rozkaz mar szu do 
Polski .  Rossya odst ępując  Kaukazu ,  wyrzekł aby się swoje j  dotychczaso­
we j  pol i tyki  i części swoich azyatyckiej  posiadłości ,  a nic nam nie daje po ­
w o d ó w  wier zeni a ,  żeby tak wielka zmiana w dążnościach Rossyi  zajść 

miała.

R ozm aite  wiadomości.

O potrzebie stowarzyszeń i zgromadzeń ludowych.

L ud  j es t  wszechwładny .  P r z y z n a ł y  to l udowi  wiosenne jego z w y -  
estwa.  P rzyznał  to w szczególności l udowi  polskiemu,  w  odniesieniu od 
becnego położenia naszego,  r ząd  nasz obecny,  p r zypuszcza jąc do równego  
raw używan ia  wszystkie  społeczeńskie w a r s t w y ,  bez różni cy  urodzenia,  
anu i wiary.  Ma więc lud p r aw o  wszech władztwa.  t r z eb a  tylko ażeby 
i wszechwładz two swoje  zrozumiał  i p r aw o  swoje  podjął ,  — to jes t  t rzeba:  
r opagandy ludowej .

Potrzeba i pożytek  tej p ropagandy są  już dzisiaj uczute i p rzyznane 
powszechnie .  Po t r zebu ją  jej  s t arzy  i młodzi,  płeć oboja,  bogaci i ubodzy,  
woj sko  i urzędnicy,  duchown i  i świeccy;  po tr zebuj ą  jej  równie  wszystkie  
dawne  s t any :  panow ie ,  szlachta,  mieszczanie,  chłopi ,  j ako  ludzie bez mie­
n i a ,  domu i g l eby:  wyrobn icy ,  rzemieślnicy i s ł udzy.  A jeśli o poży tek  
idzie, to gdy by  innego nie było,  j ak braci z bracią połączyć,  zagoić daw ne  
r any ,  dawne  łzy  o suszyć ,  zniszczyć stare urazy,  i miłością teraźniejszości  
zatrzeć nienawiść przeszłości ,  j u ź b y  przyszłość nieocenione i nieobliczone 
odniosła z niej korzyści .  J e s t  więc potrzeba p ropagandy ludowej  i jej  po ­
ży tek widoczny.  Idzie tylko o sposób czyli najskuteczniejsze środki  ku  
jej  rozkrzewianiu .

Póki  lud jęczał  pod uciskiem niewoli  i ciemiężstwa,  dopóki  każde s ł owo 
dopominające  się o p r awa  l u d u ,  któremi s ą :  W o l n o ś ć  — R ó w n o ś ć  — 
B r a t e r s t w o ,  karane było męczeństwem i śmierc i ą ,  dopó ty  p ropaganda  
zacieśniać się musiała — do zmów i spisków,  kończyć  się na s łowie p o ­
między p r zys i ęg łym i , na piśmie pod na jwiększą  tajemnicą z r ą k  do r ąk  
udziełanem.

Dzięki P rzedwiecznemu 1 dzisiaj inne j u ż  czasy.  Dzisiaj wolno każdemu 
myśli  swoje  objawiać ,  kształcić się i oświecać się wzaj emnie ,  — dzisiaj 
więc propaganda  powinna być publ i czna ,  a kto nie korzys ta  z tego daru  
wo lnośc i ,  kto ten dar  Boży rozmyślnie  ma rnu j e ,  kto go nie obraca na p o ­
ży tek  o jczyzny i ludzkości ,  ten powsta j e na wo lność ,  ten grzeszy przeciw 
B ogu ,  ojczyźnie i ludzkości.

Dzi ennika rs two w ostatnich czasach podnios ło apostolski ten ob owią .  
zek M o g ą  być także pojedynczy ludzie ,  k tór zy  us ty źywemi  obnoszą 
s ł owo  wolności ;  — ale dzienniki nie są  przys tępne  dla ubogich albo czytać 
nie umie jących ,  a spuszczać się na to aż pojedyncze apos tołowauie  ustne
rozszerzy się od wsi do wsi,  od domu do domu,  — byłoby to  pracę na całe
rozkł adać  wieki.  ,

J ak i ż  tedy skuteczniejszy jes t  ś rodek?  — Oto korzys tanie  z p r awa  j uż  
nabytego i kons ty tucyą  państwa narodowi  przez sam rząd nadanego,  to 
j e s t :  wiązania się w stowarzyszenia  mające Da celu:

N a p r z ó d :  Post awienie  ludu  w możności ,  aby j ako wszechwładzca,  
sam sobą władał  i sam przez się około dobra  swojego radzi ł ;

P o  w t ó r e :  Uła twien i e  wszelkich ś rodk ów  do objawiania  się woli  lu­
dowej  tak zbiorowo  jak po j edynczego ;  i

P o t r z e c i e :  Niczem n i et amowane i jak najrozglejsze kształcenie się 
i oświecanie wza j emne ,  we wszystkiem co ojczyzny i dobra ludu dotyczy,  
czyl i :  p rzynoszenia  przed sąd l udu ,  wszelkiego św ia t ła ,  które  w po j edyn ­
czych ludziach jest.

Naj lepszym i podobno j ed y ny m dzisiaj środkiem ku osiągnicniu tego 
celu s ą :  Z r o m a d z e n i a  l u d o w e .  Is tnieją j u ż  one po wielu miejscach 
oswobadzającej  się E u r o p y : we Francyi ,  Anglii ,  Belgii, Szwajcaryi ,  w P r u -  
siech,  w  całej Rzeszy Niemieckiej ;  — zawiąza ły  się licznie pod bokiem 
nasz ym ,  w  obu  Szląskach braterskich:  we W r o c ł a w i u ,  w  Cieszynie,  
w  Bielsku, w  Bytomiu,  i wszędzie z zapałem od ludu przyjęte ,  nieobracho-  
wane  sp rawie  l udowe j  z apewnia j ą  korzyści .  U nas one ,  tem są  konie­
czniejsze,  a tem pożyteczniejsze będą ,  że wszyscy  bez w y j ą t k u ,  na c i em­
n o t ę ,  oba łamucenie , na rozprzężenie  powszechne na r zekamy;  że wreszcie 
p r zy  zbyt  pospoli tej  nieznajomości  p i s m a , a więc niemożności korzys tania  
ze świat ła dziennikami rozpos t rzeni anego,  niczem innem być zastąpione 
nie mogą.  — Jest  jeszcze wzgląd i nny ,  mocno przemawia j ący  za po tr zebą  
urządzenia czyli uorgani zowania l udu w  zgromadzenia  ludowe.  Kto jes t  
w  stanie zabronić lub przekonać  o szkodl iwości  schadzek po ke tn y ch ,  a na 
n ich ,  podsuwan ia  przez łudzi złej woli albo rzeczy nierozumiejących,  naj -  
przeciwniejszych spr awie ludowej  w y o b ra ż e ń ,  a może i przeciw niej z ama­
c h ó w ?  Urządzony lud zapobieży właśnie swawol i  i poj edynczym w y b r y ­
kom. Urządzony lud Krakowski  nic miałby pewnie  2 5  ani 2 6  Kwietnia.

(Dokończen ie  nas t ąpi . )

S z a n o w n y c h  c z ł o n k ó w  to w a r z y s t w a  s z tu k  
p i ę k n y c h  za p ra s zam y  un iżen i e  na w a l n e  z e b r a ­
n i e ,  o d b y ć  się m a j ąc e  dnia  9. G r u d n i a  o  3ciej  
godz in i e  z p o łu d n i a  w  sali wie lk i ej  pos i edzeń  
K r ó l .  R e j e n c y i ,  l ak d la  w y b o r u  n o w e g o  k o m i ­
t e tu  jakol i  też d la  w y l o s o w a n i a  z ak u p io n y c h  
o b r a z ó w  i r yc in .

P o z n a ń ,  dnia  22  L i s t o p a d a  1818.
K o m i t e t  a d m i n i s t r a c y j n y  t o w a r z y s t w a  

s z t u k  p i ę k n y c h .

Auhcya pozostałości.
W  ś r o d ę  dni a  29.  L i s t op ada  p r z e d  p o łu dn i e m  

o  god z in i e  10. r a n o  ' s p r zedawać  b ę d ę  publ i cznie  
n a  t u t e j s zy m  p l a c u  d z i a ł o w y m  5 z d r o w y c h  
koni  p o d  w ie r zch ,  w r a z  z r ozma i t emi  r e k w i z y ­
tami  d o  os i adłani a ko n i  s luźącenii .  P r z y d e r z e -  
n i e  na s t ąp i  za  z ł oże n i e m plus licitum.

A n s c h i i t z .

30 ,0 00  de se cze k  u ż y w a n y c l i  d o  ł a b r y k ac y i  
c e g ł y , ma m po  mie rne j  barclzo cen ie  do  p r ze -  
dan ia .  A. K r z y ż a n o w s k i .

P o z n a ń ;  Ma ł e  G a r b a r y  Nr .  9.

Wypraeitaż.
C h c ą c  zau i echać  han d lu  i a b y  jak n a jp r ę d ze j  

p o z b y ć  się t o w a r ó w ,  p r z ed aw ać  b ę d ę  (liilcko
iiiżij cen, »a które zakupiłem,
wsz e lk i e  a r t y k u ł y  mego  s k ł a d u ,  j a k o  to:

m aterye  jedw abn e, m aterye  
wełniane na su/tnie, m aterye  
na meble i firan k i, cha siki 
dam skie itp.

H e r z  K o n i g s b e r g e r ,

w  rvnku jMr. 91. na pier wszem 
piętrze.

T e a t r  m a ł p i  w  t e a t r z e .

Dzi ś  w e  w to r e k  dn ia  28.  L i s t o p a d a  w i e l k a  
r e p r e z e n t a c y a .  Kas sa  będz i e  o godz in i e  6. 
o t wa r t a .  P o c z ą t e k  o godz in i e  7mej.

J o a n n a  S c h r e y e r .

m r -  Z n o w u  o t r zy ma łe m k o l e j ą  ż e l a z n ą  
p ew n ą  l iczbę s ł a w n y c h  t u c z o n y c h  w o ł ó w  A n ­
gielskich b e z  r o g ó w ,  i f un t  mięsa z nich p r ze -  
da j ę  o d  dziś  dm a  po  4. sgr.  be z  d o d a t k u ,  a po  
3 ;j  sgr.  z  doda tk i em.  —  P o n ie w a ż  zaś  mięso  to  
j e s t  w y b o r n e m  do  p e k l o w a n i a ,  p r ze t o  o śmiel am 
się zw ró c i ć  na to  uw a g ę  S z a n o w n e j  Pub l i c znośc i .

F ilip  W eitz mło dsz y .
J a t k i  ż y d o w s k i e  Nr .  I. p o  l ewe j  r ę c e  

w c h o d z ą c  d o  ja tek.

Stan Term om etru  i  B arom etru ,  o r a z  k ieru n ek  w iatru  
tr P n z  n a n i  u.

D z ie ń . S tan  term om etru Stan
barometru W i a t r

najniższy| iiajwjż.
19. Liston. +  3 , 3 ° +  5,7° 27" 4, 0'" Poludn. z.
20. » — 2 , 0 ° +  1,0° 28" 1, 0"' dito
21. - +  1 , 5 ° +  5,0° 27" 9, 3 " dito
22. » +  2 , 2 ° +  5,2° 27" 10, 0"' dito
23. - -  1 , 00 +  6 ,3 “ 27" 7, 2'" Poludn, w
24. - -  0 , 8 ° +  4 ,4“ 27" 7, 3"' dito
25. +  1 , 3 ° +  3,0° 27" 9, 0"' Poludn. z.

P o z n a ń ,  d n ia 27. Listopada. — Spiritusu beczka 
120 kw art  80§ T ra l les  1 2 j~ 1 2 j  Tal,


